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Przedpłata wynosi:
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Rozstrzygające walki po>d Belwederem.
1 " a r s z a w a  (godz. 11*30 w południe). Pod Belwederem rozwijają się decydujące walki.

mzmm

Pułki wielkopolskie są juź w Warszawie.
W n r s z a w e .  (le i. wł.). ^ e d ł u j j  o s t a t n i c h  w ia d  o m o ś e l ,  

n a d e s z ł y  w c z o r a j  d w a  p m łk i  j o z n a ń s b i e  I  o k o p a ł y  s i ę  
n a  O c h o c ie .

Zapoczątkowane pomyślną wczoraj akcją wojsk rządowych, walki 
toczą się dziś w d&lszym ciągu. M ó w i ą  o  e h w i l o w e m  z a j ę c iu  
p r z e z  w o j s k a  r z ą d o w e  O g r o d u  b o s k i e g o .

M ó w ią  o  w ie l k i e j  i l o ś c i  r a n n y c h  i  z a b i t y c h  ( 3€  > 
z a b i t y c h  i  1000  r a n n y c h .  D z i ś  . 'a n o  r z u c o n o  n a  m i a 
s t o  k U k a  io n : . t .

Krwawe ofiary zbrodni rokoszu.
2 pośród zabitych i rannych w szpitala Uja2 

Owakim znajduje się: 10 rannych szeregow
ców, 12 truipów żołnierskich, 3 zabitych ofice
rów, a mianowicie: rtm. Szymański, por. Gąt- 
kowski, por. Stefan Olchowicz (syn wydawcy 
„Kur. Warszawskiego'*).

W szpitalu ^w. Ducha: 2 tropy iolr^rskie, 
I  ciężko rannyc i kołnierzy, 3 rannych z jośroo 
ludności ■■ ■- - —

W szpitalu Mokotowskim; 3 rannych żołnie
rzy z 36 p. p. (FomgórskJ Zaleski, Linmek).

W  szpitalu Przemienienia Pańskiego: 15-tu 
ciężko ranmych szeregowych.

W  „pitahi św Rochr: 3 ciężko rannych żoł
nierzy, 1 zabity icbiierz, 2 ciężko rannych cy 
Wilnach.

Prócz tego na Zamki! ułożono 12 zabitych 
'żOjuierzy.

Dlaczego Piłsudski nie mnze z“ obyń Belwederu?
Warszawa. (Telef. wł.) Do tej pory Piłsudski 

Jurzeprowalza bezskuteczne I beznadziejne 
Oblężenie Belwederu. Z każoą chwilą sytuacja 
jego staje się coraz cięższą, a fo głównie "wsku
tek niepowodzenia w pierwszem uderzeniu. Po 
przemarszu bowiem przez mosty i zajęciu zna- 
teznej części Warszawy, wojska jego rozdrob
niły się w obsadzaniu poszczególnych oojek- 
tów -wojskowych i państwowych. Snowodowało

fo tak znaczne osłabienie jego walczących od- 
dzia'ów, ie a tal*. na Belweder nie udał się. 
Obecnie wzrastają w siły oddziały rządo
we ?-> ! to z każdą chwiią   sytuacja dla
buntowników jest coraz trudniejsza. Toteż — 
jak na łomem miejscu donosimy — , rozesłał 
on w ciągu czwartku rozpaczliwe wezwania 
do oddziałów wojskowych na prowincji o po
moc.

Dlsczpfo puszczono FiłsudsUep przez mosty?
Warszawa. (Telef. wł.). Ogólne zdumienie wywołał fakt, że 

Wojska rządowe dopuściły buntowników do przejścia przez mosty, 
które przy należytej obronie były nie do zdobycia. Sytuacja dla 
Piłsudskiego była wówczas tern krytyczniejsza, że oddziały Szkoły 
Podchorążych znajdujące się w  tym czasie na ćwiczeniach w Rem
bertowie, mogły były od tyłu zajść buntowników i wziętych w dwa 
ognie —  zgnieść.

• Jak się okazuje, wojska rządowe zostały od mostu wycofane 
tta w yraźny rozkaz P. Prezydenta, który chciał do ostatniej chwili 
Uniknąć rozlewu krw ’ Wojska Podchorążówki z pułkownikiem 
Paszkiewiczem na czele pospieszyły bezwłocznie na odsiecz i bronią 
obecnie Belwederu z podziwu .godnem bohaterstwem.

Temsamem odpadają kłamliwe wersje lansowane przez „Naprzód" 
jakoby mosty zostały siłą przez Piłsudskiego zdobyte.

-  Wczoruj o godz. 8-mej wieczorem otrzy
maliśmy ze Lwowa sprawdzoną wiadomość; 
4® szrulisl j .. -uroczyli granicę polską i 
Wkroczyli na teren woj. wileńskiego. Wobec 
"rożnej sytuacji, jaka się skutkiem tego wy.
1worzv‘o. oddziały armii gen. Rydza-Śmigłe. \ brak,

go, dążące przez Grodno ku Warszawie, za
wróciły z drogi | zwróciły się frontem prze
ciwko I Itwinom. Jest nadzieja, że napad bę, 
drie szybko i zwycięzko odparty. Bliższych 
wiadomości o rozmiarach i celach napadu,

li w Krakacie.

Rząd został zaskoczony.
Rząd prez. Witosa był na bunt zupełnie 

niepnzygotowany. Piisudsiki wyzyskał mo
ment, ikieóy rząd Witosa nie był jeszcze za- 
bTzysiężony i nie objął umędowania. Min. 
®®aólski wyjochr1 dc. Lublina dla zlikwido

wania kancełarji rejeiuaJnoj, do czego oho- 
•wiązuje go uatlawa w razie objęcia urzędu 
państwowego. Ten moment przejściowy wy
korzystał Klsuidsibd i —  jak się dowiadujemy 
od jednego iz posłów, przybyłego dziś / War 
azawy —  juź w poniedziałek wysłał rozkazy 
do „wiernych" sobie ndtiJałów, by przyby-

W  mieścin panuje zupełny spokój, przy 
stanie wyczckuiącym. Praca odbywa się nor
malnie zarówno w miejskich zakładach uży
teczności publicznej, jak i w prywatnych fa
brykach'. Na Kolelach ruch bez zmiany, wśród 
kolejarzy nie Widać zi pełnie tendencji straj
kowych. Focilgl odchodziły i przychodziły zu
pełnie no-unałnife. jak rówiież pocr^gi daleko
bieżne przechodziły przz Fraków 'sez żadnych 
spóźnień.

W ostatniej chwili nadeszła do Krakowa 
telefoniczna wiadomość z Tamową ż$ porzu
cili tam pracę robotnicy warsztatowi w licz
bie około 806. Ruch kolejowy nie uległ jed
nał przerwie, a jak nas % Dyekcji kolejowej 
imormują, przy obecnym stanie mczy nie za
nosi sę na dalszy strajk w obrębie tutejszej 
Dy rekcji. Na dzisiaj p< południu kolejarze za
powiedzieli zejranie na Warszawsldem.

DOLAR ZŁ1. 11.50.
Dzisiaj około godz. 11 przedpoł. kurs do

lara w obrocie bankowym wahał się koło A  
11.50. Na rynku giełdowym olbrzymie naprę, 
żrade I wycyekiwinie. Na Kazimierzu i Dtra- 
domiu tłoczą ąię mesy zyjjówki.wą,. oc-eknjąc 
wiadomości. Fani polski płaci oficjah.de z» do
lara 10 zł, W  kierunku rabywanb akcyj ban
kowych zupę1 ta epatja. Z godziny na godzinę 
czarna gie.da reaguje zniżką dla złotego.

Żołnierze nie śpiewąją „Czerwo
nego sztandarM".

Z wielu kłamstw, puszczonych dzisiaj przez 
„Naprzód11, dementujemy wiadomość, jalkoby 
przejeżdżający przez Krosno strzelcy podhar 
lańscy, śpiewali „Czerwony 'Sztandar11.

„N. Dziennik" doniesie zapewne, że wojsko 
śpiewa... „Hatikwę".

Trzej ministrowie wpecnali 
do P ozn ań .

Poznań. (Telef. wł.) Ministrowie: Osie 
cki, Piechocki i Zi^echowskf aeroplanami 
przybyli do Poznania. Reszta rządu pozo- 
staje w Belw ederze.

Porwanie NiiwaczjM iego.
Na pierwszą wiadomość o wkroczeniu bun

towników na Pragę, Adolf Nowaozyński udał 
się autem na, miejsce wypadków.

Na moście Kierbedzia, Nowaczyński został 
rozpoznany przez buntowników, którzy go na
tychmiast zatrzymali i obrzucili stekiem obelg. 
Następnie na automobilu usadowił się jakiś ka
pitan, który trzymając przez cały czas rewolwer 
przy skroni p. Nowaczyńskiego, skierował 
auto na most Poniatowskiego. Tu oddano p. 
Nowaezyóskiego w ąoe 7 pułku ułanów.

Dalszych wiadomości brak.

Niemej po stron/e Pił^upskiep.
„Nanrzód11 donosi, że wczoraj (czwartek) od

była się w Bielsku manifestacja na cześć Pił
sudskiego, w której wzięły udział „wielotysię
czne" tłumy. „Po przemówieniu __ pisze „Na
przód" —  tow. Pająka i dra Glucksmaaa z nie
mieckiej socjalistycz. partji pracy, wśród okrzy
ków na cześć socjalizmu i marsz. Piłsudskiego, 
ruszyli zebrani pochodem w stronę Bielska".

I j pod Warszawę. .Tejd.^ę tłumaczy fakt, że 
we wtorek rano pułk. Francisizek Sikorski 
w Siedlcach załadował 2 baony na pociąg, 
powoh iąc się wyraźnie na rozilua. p. Piłsud
skiego.

.. . >..■ !  ' 0-0-0  .......

[' i e i p t e  stanowisko PrezydentaRzpIrtef
Warszawa. (Telef. wł.). P. Prezydent Rzeczypospolitej oświad

czył, że tylko po jego trupie przejść może kapitulacja przed buntem. 
Prezydent zaznaczył z całą stanowczość ą, że dymisji rządowi nie 
udzieli pod żadnym terrorem.

R z a d ?  s t ł u m i  b u n t !
Ne ie oredrie Rządu.

Pocztą lotniczą nadeszło idatóaj do Kra- kowal następujące orędzie rządu:

K: id Rzeszypospofitel PoErfciel do *yst- 
Eddi Obywateli Państwa!

Oszołomieni uhwiioiwem powodzeniem 
zbuntowanych oddziałów rokoszanie jsaczj - 
nają rozumieć, ie idea praworządności 
1 obronj Konstytucji rwycięż; ć musi bunt 
k zdradę.

Rząd Rzeczypospolitej z Prezydentem, 
jako Głową Państwa na czele, trwa na star 
nowMct; i skupia koło mebie % każdą go
dziną zwiększające się za°tępy wojsk wier
nych Rzeczypospolitej i Honorowi żOłuier- 
skiemu,

' Wiatrołomcy nie wzdragali się obrzucić 
Rząd ohydnem oszczerstwem o zamierzonym 
rzekomo zamachu na Zvcie Józef; Piłsud
skiego, usiłując tą bronią upoi orować ha
niebny czyn zdrady.

Sumienie państwowe i żołnierskie budzi 
się już jednak u wielu z tych, którzy dali 
się wprowadzić na drogę zbrodni, czego do
wodem są fakty samobójstwa oficeTów 
zbuntowanych oddziałów oraz przechodze
nie obalamuconych żołnierzy poć rozkazy 
prawowitego najwyższego Zwierzchnika sił 
zbrojnych Państwa, to jest Prezydenta Rze
czypospolitej.

Belweder, będący obecnie nietylko sie

dzibą Głowy Państwa, lec? i Rządu, sraj* się 
symbolem odrodzenia idei praworządności 
i wierności Ojczyźnie.

Najwybitniejsi generałowie, a między 
nimi; Rozwadowski, Józel Haller, Stanisław 
! Ir Her, Dzierżanowski, Suba yńsikł Kędziei- 
ski, Kesłer, Łymireki, Jazwińsiki. Prich, Sa-. 
włek,* przy boku Prezydenta Rzeczypospo
litej i Kjństra Spraw Wojskowych Gene
rała Malczewskiego, stanowią ośrodek k?e- 
row:ictwa akcji zbrojnej przeciwko bun
towi.

Rząd wzywa wszystkich Obywateli, aby 
skupili sią okcło Słowy Paftstwe i współ
działali z Rządem w stłumieniu rokoszu, 
który przez bratobójczą walką godzi 

w byt i przyszłość Państw

Warszawa, Belweder 13 maja 1926 l, 
(godzina 12-ta.).

Prezes Rady Ministrów: Wincenty WHos, 
Mir atrowie: Smólsiki, gen. Malczewski,
Zdziechowski, Piechocki, St. Grabski, Dr. 
Kiemiut, Oisiecki, Chądzyński, Radwan 

P.yl - ' M, Jankowski. Morawski

Wschodnia lałcpolska i Wołyń ia  rządem.
Lwówif. (Telef. wł.). Sytuacja we Lwowie nadal bez zmiany. Gar

nizon jest całkowicie w rękach rządu. Akcję za rządem objęły czynniki 
obywatelskie w swe ręce. W  szczególności zawiązał się na kolej i ko
mitet przeeiwslrajkowy, Strajku na kolejach jednak do te; pory (godz. 
10.30 rano) niema. Jedynie tylko warsztatowcy odbywają narady.

P r z e m y ^ F .  (Telef. wł.). Przemyski garnizon całkowicie w rękach 
rządu. Jeden z dowódców pułku, piłsudczyk. który samolnie chciał wy
prowadzić pułk na pomoc Piłsudskiemu, został aresztowany.

L k M Ilir  (Telef. wł.). Piłsudski nadesłał w ciągu uzwartku dc 
oddziałów okręgu lubelskiego sztafety o posiłki. ODÓr bowiem, na jaki 
napotkał w Warszawie, przeszedł jego oczekiwania. M. i- wysłał taKże 
wezwanie do pułku stacjonowanego w Chełmie. Pułk zdecydował się iść 
Piłsudskiemu na pomoc. Dowodzący pułkiem pułk. Więckowski nie chcąc 
przełamać dyscypliny, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru; 
wrażenie, jakie fakt ten wywarł na korpus oficerski i żołnierzy, spo
wodował pozostanie pułku w koszarach.

ŁncF.;. (Telef. wł.). W  Lucku odbyły się wczoraj olbrzymie ma
nifestacje całego społeczeństwa za rządem. Żaden oddział wojskowy 
w ok**ęgu łuckim nie złamał dyscypliny. Artylerja całkowicie wierna 
Rządowi.

K r a k ó w .  Rozchodzą się tu niesprawdzone pogłoski, że we 
wczorajszych walkach został r a n n y  gen. Ż e ligo w sk i.
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Nejazd s pw ie*d^ na granice Polski?.
-Ł  w ó  w i  W mieście panuje zupełny spokój. Nadchodzą tu jednak 

niepokoiące wiadomości z pogranicza sowieckiego. Miały się tam poja
wić w lę k s & o  o d d z ia ł y  k a w a le r ) !  s o w ie c k ie j .  Potwierdzenia 
I&,h wiadomości narazie brak.

P. P . 5. ckce strajku get
Zbrodniczy projekt

Do#od24 wieści, że socjaliści w przewi
ny spaniu, że strajk kolejowy się nie uda, b.u 
łiiWizają strajk rozszerzyć na inne zawody, 
czyli wywołać strajk gen arajny.

Słów brak na potępienie tak zbrodni, 
Czego planu! W  oliwili, gdy kraj cały ugina 
się pod ciężarem kryzysu,( gdy SCO tysięcy 
robotników nie mioże znaleźć pracy w chwili 
tawej chce p. P. S. dobić nasz skołatany or
ganizm gospoidiarczy strajkiem generalnym, 
by pornÓdz, kantownikowi z Sulejówka!

Z niedowto :zamem jesacEO przyjmnjjemj 
tę pogłoskę. P. P. S. ztoztumie chyba, će na-, 
red nie ngnte ssę przed żadnym tor-rorom, 
nie da się wtrącić w przepaść anaróhji, Ener
giczna postawy jaką zajął naród w obronie 
Konstytucji i ładu, powinna chyba przeko
nać docjafstćw, że i dalsze próby terroru są 
daromne, ze raróid polski potrafi zrzucić 
z sieł ie czerwone śniecie tak, jak potrafił 
oprzeć się zuchwałemu naśladowcy Zborow
skich i Zebrzydowskich!

I zbuntowanych ułanów ?.ilewedsę w zięty do niewoli
D e g r a i a c i a  h u n t c - w n l k a .

Warszawa. (Teki. wł.) W tej chwili o trzy.. Dowódca pułku został zdegradowany. Minister 

mujemy pewną wiadomość % kół wojskowych. Malczewski zdart mu epolety, 

że I pułk szwoleżerów został wzięty do nip w dli. ] Gen. Żeligowski odduał się do dyspoz^cyji

rządu. N !e c trzymał jednak żadnyeh fuukcyj. 

Dowództwo nad oddziałami poznańskimi spra

wuje gen. Szeptycki

Rydz-Smigły przybył z doniosą Piisudskifimu.

Strajk warsztatowców.
L w ó w *  (Telef. wł.) Według ostatnich wiadomości, we lwow

skiej dyrekcji kolejowej ruch prawie normalny. Strajkują w ar
sztaty kolejow e.

la r s a o w . W  warsztatach kolejowych wybuch? strajk.

Kolejarze przeciw strajkowi.
Trzy wielkie organizacje kolejarzy roz

dały  dio wszystkich grap lokalnych nastę
pujący komunikat: 1

,,7/cii':4 prób 1 usiłowań ramaebu na pra
wowitą władzę I ncrmalną funkcjonowanie 
aparatu kolejowego^ wzywamy wszyć tkieb 
kolegów do bezwzględnego posłuszeństwa 
obecnemu Ironsłytuayjnenui rządowi i dc 
energiczne#: pr* jcawst^wienlr. się anr pań
stwowej akcji zamaebe weów".
Zą Polski Związek KcL ]-**■ Łopuszański; 
Za Zjedin. Zaw. Kod. — Ne~c5cwsłd;
Za Zw. Drużyn Kondukt. — Krajewski.

Jak nas informują, wśród kolejarzy kra
kowskich panuje nastrój wieCydowanie

wrogi buntowi. W  miarę, jak obyidne kłam
stwa dzienników lewicowych wychodzą na 
jaw, opinja przechyla się coraz bańdziej na 
stbonę rząidu. Odezwy Prezydenta Rzeczy
pospolitej i Rzątdu zrobiły wielkie wrażenie. 
Ruch kolejowy normalny. Dv,a transporty 
wojska wbrew „Naprzodowi" zostały zawa- 
gonowane 1 wydane. Również na innych 
stacjach nie czynią kolejarze żadnych prze
szkód. W Częstochowie usiłował powstrzy
mać transporty gen, Wróblewski, powołując 
się na brak wiadomości od rządu, jednakże 
po interwencji gen. Szeptyckiego Sranspouy 
odeszły do Warszawy.

Odezwa „Związku Dziennikarzy Poi.“ w Krakewie

Warszawa. iTelef, wł.) Walk* rozgrywa
ją się ud rana. Początkowo wojska rządowe 
odniosły sukces, "yplerafce rebeliantów na 
linję ulic Chmielna—Marszałkowska 1 Ogro
dowa.

W  ciągu dnia jednak nadeszły Piłsud
skiemu posiłki ze Wschodu, mianowicie

Rydz-Śmigły sprowadził wojska z Wflen- 
szczyzny. Buntownicy wyparli wojska rzą
dowe z zajmowanych pozycyj i zajęli Plac 
Zbawiciela, a następnie streję lotniczą na 
Mokotowie.

W  tej chwili (godz. 1.15) walki toczą się 
pod samym Belwederem.

Komuniści działają.
Sosnowiec. (Telef. wł.) Na terenach prze. 

jnysłowyeli b. K^gresówki komunń a  roz
rzucili odezwy, wzywające do strajku gę- 
neraincg&I odezwy pełne są zwrotów anty- 
pańptwowyehi przez lńdstość przyjęte zo
stały z oburzeniem. W  fabrykach nich nie 
zdeznał przerwy. P. P. S, w wyd inycb orzjz 
siebie ode iwach, sympatyzuje z Piłsudskim.

N i e  b y t o ż a d n e g o  n a p a d u  
n h i  S u N < f o - f e k .

F ro v? o lib e y | n e  k ła m s tw o  p r a s y  s a le j  o w a k ie  j-

Przejęd boleścią 1 zgrozą na widok 
anarcŁIcrrego bontu, podjętego przez 
obłędną jedno; kę na czele garści spiskow
ców, depczących wszelkie zasad} prawo
rządności — my polscy dziennikarze, 
uważamy za swój obowiązek, podnieść głos 
w cirasziiwej dla Państwa chwili, aby 
w tem mieście, które pod wpływem tych 
samych żywic. 'r r  rozstroju, wśród okrzy
ków na ~ześć rebelianta Warszewskiego, 
splamiło się mordami w dniu 6 listopada, 
dać świadectwo prc:słzie, że ogromne 
większość obywatelstwa potępia i przeklina 
znro.lnlę haniebnej rebeljl, przywc łżącej 
ra  — y ŻI

Nie wolno milczeć, gdy zbrodnicze ręce 
spychają Państwo w przepaść! Trzeba 
z męOką edwagą przeciwstawić rfę 
Wołamy i wołajcie z nami na całą Polskę: 
Freez z szermńele® anarchji, rujnującej 
Rzeczpospolitą! Hańba i przekleństwo tej 
rebelji, która raduje Berca wszystkie wrę
gów Polski!

Niech żyje praworządneśCześć armji, 
wiernej Rzeczypospolitej! Obywatele pod
nieście wselkl głos protestu przeciw zbrodni.

Z% „Związek Dziennikarzy Polskich" 
w Krakowie:

Dzisiejszy „Naprzód” pisze:
„Kiedy w bezczelności swej iząd Wi

tosa posuną} się do nasłania na Sulejó
wek, gdzie przebywał l*iŁ®udski, zbroj
nych band, któro w mroku nocy otwo
rzyły ogień na dom marszałka —* za, 
wrzało wśród aimji. Wrzenie to ;esi cał
kiem zrozumiałe. Honor żołnierski naka
zywał pułkom stanąć po stronie fwór- 
cy(!) i najwyżs/egc(!) dostojniku annjl"
J m 070 raz stwierdzamy kategorycznie, 

że wiadomość o "upadzie na SulojCwek jeisftł 
od początku ido końca zmyślona. „Krnrjej 
Warszawski" pisze o tern:

„Jest to wierutne k . nc s wo, mające 
na celu % jednej strony usurawiedliwie. 
nie niepoczytalnych ekscesów, a z dru
giej -odniecu. «s zwolenników p. mam. 
Piłeuasldego do udziałt jr tego rodzaju 
ekscesach

Jest to zatem pospJita spekulacja 
polityczna.

Pierwiastkowo pfflzeprowadtzone śledir 
itiwo wykazało, iż w omawianych infor- 
macjacłL niema ad słowa nraiWdy” .

się wiadomości o najadzie na Piłsudskiego, 
Tjarazu odaziałów wojska na Warszawę i 
rzekomem iiaaresztowauiu Mansizałka Piłsud
skiego. ..iadomość tę opierano na informa
cjach prowokacyjnego doniesienia dodatku 
„Rzeczypospolitej” .

Otóż stwier-dizić musimy, że „Fzec^.ospo- 
łita" o aresztowaniu Piłsudskiego nie pisała. 
Zaznaozyk jedynie, że prokuratoria ma po
zwać Piłsudskiego piized, sąd za o^'czerstwa, 
rzucone na rząd w wywSadizio ,,Fur. Porań - 
uego4'. i  ■

O napadzie Piłsudsli w swych środo, 
wych enuncjacjach w Wcirszawie nie wspo
minał. W if dumość została nieudolnie zmy
ślona przez jego Zwolmdików. Bynajmniej 
też wiadomość ta nie hyła pnzycryna z,"ma
chu. Był on ju| planowany dawniej, a we 
wtorek (przed rzekomym napadem na Cułe- 
jówok), postanowiono go wykonać we środę. 
Już we wtorek wezwał Piłsudski oddziały 
do marszu na Warszawę. To nam tłumaczy, 
dlaczego o dzefcomym zamachu talk •stzyhk'') 
wiedziano w Siedlcach, Wilnie ł t  p : dla 
esego udało się Piłsudskiemu zebrać tak

,,R«ohotndk“ . donosi, że we środę ■'rozeszły szyMco znaczno siły wojska.

no;:

K. H. Rostworowski, prezej, Leiwik Szcze- 
anutniej^ze nemenfy dziejów j pański, Jan Matyasik, Józef Długołęcki,

Mieczysław Ziełeokiewicz.I

Legja akademicka dla odsieczy Warszawy - w Poznaniu
Poznań. (Tel. wł.). Wczoraj o godzinie 2 i 

pćł odbyło się w Ooilegjam Mcdlcum olbrzymie 
zgromadzenie młodzieży akademickiej. Profesor 
Taylor odczytał jednogłośną rezolucję Senatu 
akademickiego, protestującą przeciw rokoszowi
1 wzywającą młodzież do wstępowania do „Le-
gji dla odsieczy Warszawy". Po przemówienia 
prof. Stefana Dąbrowskiego i przedstawiciela 
młodzieży warszawskiej, uchwa'ono rezohicję, 
wzywającą .rząd do aaty<*oiastowej mubilizacj; 
wojsk zachodniej Polski, które pójdą zgnieść 
rokosz i ukarać zdrajców.

Następnie uformował się pochód młodzieży 
akademickiej, złożony z kilku tysięcy uczestni
ków, który przeszedł ulicami miasta, Za pocho
dem szły stowarzyszenia wojskowe w liczbie 
kilkunastu tysięcy. * Do pochodu przyłączyły 
•tę liczne oddziały wojskowego wj chowania, 
związku powstańców i wojaków, oiicerów re- 
zerrry i dużo innych. W czasie pochodu przy 
ul. KanUka dćmonstrowaaio żywiołowo na 
cześć gen. Dowbór Muśniduego, który stał 
w oknie i witał przechodzących pozdrowieniem
faszystowski em.

„G ło s Narodu w obronie prawa.

f t

Wczorajsze nadzwyczajne wydanie „Głosu 
Narodu" rozeszło się szybko w tysiącach 
egzemplarzy po całem mieście. Rozchwytywali 
je nietylko sympatycy naszego pisma^ ale 
i przeciwnicy, chcąc dowiedzieć się czegoś 
prawdziwego po steku kłamstw podanych przez 
nadzwyczajne wydania „Naprzodu". Zarówno 
artykuły, jak wiadomości naszego pisma Wy
warły duże wrażenie, co przejawiło się w gnie
wie „Naprzodu". Pismo nasze jest bowiem wła
ściwie jedynem w Krakowie pismem, które 
energicznie i z całą odwagą staje w obronie 
znieważonego Majestatu Rzeczypospolitej, na 
straży praworządności i ładu. Poza bowiem 
„Naprzodem", również „II. Kurjer Codzienny" 
podawał tendencyjne i kłamliwe wiadomości, 
które władze'musiały konfiskować. Ujawniły 
aię tendencje i sympatje naczelnego redaktora,, 
i właściciela tego „bezpartyjnego" pisma, pos. 
Maijana Dąbrowskiego (z klubu pos. Witosa).

„N. Dziennik" nie zdobył się na potępienie 
buntu. Zajął stanowisko raczej reutralne, co 
zresztą zgodne jest z polityką żydowską

Czas" zaś deklamujący zawsze o prawo-

w prawdzie zamach, dodał jednak zaraz petem 
mnć stwio zastrzeżeń, które to potępienie osła
biły i  w rezultacie zaapelował do Piłsudskiego, 
by opanowawszy iwładzę, „wszystkie swoje 
siły cddał na usługi państwa". Również w 
wieczornem, niociekawem zresztą wydaniu nad- 
zwy^zajnem, zajął „Czas" stanowisko niezde
cydowane. Gdyby był Piłsudski zfwyciężył,
kto wie, czy uczeni współpracownicy „Czasu"
nie tłunaczvliby nam prawniczo, ża właściwie 
prawo złamali Pruzydenf Rzplit j, Rząd, Sejm 
1 Senat, a natiomiast buntownicy sulejowscy 
byli stróżami praworządności, państwowości, 
konstytucji etc.

Nieprawdziwe ccgłoski 
o iftchrolenta 2 1 jp. p.

ląrlaości, szanowaniu praw i t. d., potępił

Z autorytatywnego źródła dowiadujemy się, 
że pogłoski, jakoby 2u p. p., załogujący w Kra
kowie, został rozbrojony, są wyssane z palca.

JeBzczp raz po dkreślamy, że duch wśród 
wojska, stacjonowanego w Krakowie, jest do
skonały.

N i -j x w  t y k  a t  i i r a l
N i e c h  i y j e  R i a d !

„Naprzód" pisze anowu trjumfujące 
artykuły, jak po 6 listrpada 1923 r-oka. 
Znajdujemy w tym oficjalnym orgaide ro
koszan takie radością przepojone ustępy, 
jak — „rząd w panicznym popłochu uciekł 
do Belwederu... General Malczewski kazał 
ogniem z karabinów maszynowych prażyć 
oddziały marszałka. Lecz to nie wstrzymało 
ruai^zr tych oddziałów..."

Trjumf —  jesteśmy zresztą przekonani, 
że przedwczesny —  pozostanie ohydnym 
dokumentem deprawacji moralnej i anty 
państwowego usposobieni i. Dalej w anaa- 
cuiźmie moralnym i społecznym iść nie 
można Popierać bunt wojsk przeciw pra- 
wowiuemn rządowi i c;eszyl się, że krzy wo- 
przyisaęiań rukoszanie zwychjżają własne 
państwo i rzucają w proch powagę jego 
rządu, to jest już cynizm, od. którego zimno 
się robi. Organ P. P. S. zapomina, że prze
cież jutro lub pojutrze przeciw lewicowemu 
rządowi podnieść się może — wzorem 
Piłsudskiego —  podobny rokosz wojsk, do- 
wodzonych przez „prawicowych" genera
łów, że np. j,zwycięskiego" zamachu stanu 
nie uzna Poznańskie i Małopolska i źe w; ten 
sposób dojdziemy dio absurdu stałej wojny 
domowej, jako sposobu zwalczania niemi
łego rządu, W takich warunkach nie utrzy
małoby się żadne państwo, jak nie utrzy
mała się wskuitek rokoszów i konfederacji 
stara Polska,

Me należy fałszować sytuacji. W roka- 
szu Piłsudskiego chodzi nie o rząd lewi
cowy lub prawicowy ?łe o zainstalowanie 
w Polsce systemu starego polskiego bez- 
rządu, systemu, który polegał na tem, że 
rząd warszawski zależał od widzimisię 
pierwszego lepszego Lubomirskiego, Branić- 
kiogo, czy Zebrzydowskiego. Dziś rolę ma

gnackich rokoszan pouejmuje niestety były 
Naczelnik. Państwa, obdarzony przez Polskę 
najwyższymi zaszczytami, Konarami, urzę
dami, wyniesiony przez nią na stanowisko 
w państwie jedyne, wyjątkowe- Mógł p. 
Piłsudski żyć i umrzeć w glorji zasług, 
a wybrał drogę, na której zidobywą się ha
niebne laury przy ,vódcy rokoszu.

Nb życzymy p, Piłsudskiemu, w jegu 
własnym interesie i dla sławy imienia, zwy 
oięstwa nad własnem państwem. Byłoby to 
zwycięstwem, po którem życie stałoby Mę 
do zniesienia niemożliwcm. Czy mógłby w 
przyszłości spojrzeć w woezy prawym iołuk • 
rzom Rzpłtej, do których kazał dzisiaj 
strzelać? Czy mógłby żyć w Polsce wśród 
powszechnej wzgardy i hańby? Luboń irski 
po swem zwycięstwie nad królom Janem 
Kazimierzem z płaczem wyniósł się mgr: 
nlcę. by nie patrzeć na swoich współoby
wateli, Zebrzydowski po rokoszu, przeprosił 
króla i szybko skończył swa karjerę, targe 
wiczania Potocki tułał się wśród obcych, 
dręczony strasznymi wyrzutami sumień a. 
Oki-ubniie mści się sumieirb na bunto-.vni- 
kacb przeciw narodowej władzy. Darie, 
w „łio&iciej Komedji" umieszcza ieh w naj
niższym kręgu piekła...

P. Piłsudski dotod nie ogłosił żadnego 
wyjaśnienia swego rokoszu i to milci ;£i;e 
jest największom jego oskarżeniem, Nawet 
nie umie, nie może, wstydzi się pndać do 
publicznej wiadomusci powouy swego szalo
nego i  zbrodniczego czynu, swoje cele 
i plany. Krążą pogłoski, że ogłoisi się dykta
torem. Oznaczałoby to wojnę domową na 
długie tygdnie, bo przeogromra większość 
narodu i wojska nie poddałaby się ńgdy 
jego bezprawnej, uzunpatorśkiej władzy. 
Taka wojna domowa doprowadziłaby do

zupełnej anarchji, bo już dziś socjaliści 
wywołują strejki, a jutro lub pojutrze wy
stąpią komuniści, anarohja va£ umożliwiłaby 
Niemcom, bolszewikom I Litwinom pierwszy 
rozbiór Polski. Zajęliby oni prani-;z e 
obszaa  ̂ pa listwa bez waha, gdyż nasze 
wojska biłyby się ze sobą. Tak było już 
w 1772 roku, kied, to wśród ararchji, wy
wołanej wojną domową konfederatów bar
skich z  królem, Fryderyk U, Kararzyaa JL 
i Marja Teresa podzieliły się Polską bez 
stoczenia z mą choćby jednej bitwy. Już 
dziś słyszymy o buntach w Małopoisot: 
Wsrthodriej i o manewrach sowie< kich i na
padzie Litwinów. Na szczęście 'Wielkopolska 
mobilizuje się di browroiaie, a czujny gen, 
Sikomski .wysłał oidrlmaly dla strzeżenia 
wschodnie, granicy, Jednak każda godzina 
ountu zbliża n?s do takiej katastrofy, o ja
kiej nawet myśleć sdę nie chce.

Nasze życzenia i nadzieje, nasa, nieść 
i duma i nasze modlitwy —  są dzisiaj dla 
bohaterskiej i wiernej armji, która niedf wuj 
zwyciężywszy zewnętrza)ego wroga mdazta 
się dzisiaj przód najpra/krzejezą dia żołnie
rza koniocjsnośtią walki uratobójczej. Speł
nia en° dzielnie na ulbaoh stolicy swój 
stokroć ciężki obowiązek. Cześć jej na 
.zawsze! Cześć jej wodzom: Rozwadów akie- 
mu, Zagórskiemu, Szeptyckiemi, Male«ew< 
skiemu | tym wszystkim, którzy, wysoko nad 
amarebją dzierżą sztandar tocnoru i wierno
ści Rzeczpospolitej. Teraz sis wypróbcwujs 
bart duszy żoMerskiej, teraz widzimy, 
gdzie jest generał, a gdzie abmi!tnv kon
dotier, gdzie prawy oficer, a gdzie służalec.
Z raiduśeią stwierdzamy, że ci, tak zwalczani
przez Piłsudskiego, ausańacy, okazali się 
wzorem prawości i  wierności obowiązkowi, 
Gen. Kuliński, Sikorski, Szeptycki. Suszyń
ski, St. Haller i inni — oni dzisiaj są repre
zentantami polskiej armji i przed nimi po
chylamy dziś głowy. W tej armji, którą 
and dowodzą zmjduje się Polska.

Nie dziwmy się teraz, ze Piłsudski ich 
nienawidził i starał się ich z armji usunąć...

Pozdrowienie przesyłamy patrjotyeznej 
Wielkopolsee. Słusznie cieszy się ona nie
nawiścią żywiołów rozstroju. Stjmuąa wy
chodzą apel do kraju, energiczna inicjatywa 
do czynu, entuzjazm do walki z wbzyatkiem, 
co stoi na drodze do wielkości Polski 
Wielkopolska bierze dziś na siebie dzie ową 
misję ratowania państwa. Musimy z tego. 
wyciągnąć wniosui p.zy dalszej pracy pań
stwowej.

Kończymy te uwagi okrzykami: Niech 
żyje armja! Niech żyje rz^d z Prezydenten 
Rzeczypospolitej. Precz ze strajkiem i anar
chią! —  Niech żyje Polska! f

Jan Matyasik.

P. P. S. ogłosiła strajk kolejowy.
Dzisiaj koło godz, 1-szej przybył ao pre, 

zesa Lotiei Barwieza nactzelnik uizedu ruchu, 
Polilman i izgłosii, że wteysbkie kategorje 
niższych iunikojonarjuszy kolejowych w Kra
kowie, uchwaliły strajk generalny. Pociągi 
znajdujące się obecnie w ruchu, tdejdą jesz
cze do miejsc rizesnaczenia, natomiast 
peinie wstrzY-manie noirimalnej komunikacji 
nastąpi jutro.

Dyrekcja Wtrayma nich pociągow kb- ; 
niecznych przy pomocy wojsk kclejo wych > 
P &; K.

Wydawca: aa „totoa Narodu" Spółka Wydawnioia % pgraa, odpowiada, &, H o l * k m .  *■* SfidśktOK aacąelny. i odposjed*. Jim Alatyąsik. — Drukarnia „Głosu Narodu" w K iskfilio pad zarządem R. Ferk*


